
M  69. Kraków 24 Marca — Piątek.
W ych od zi w  K rak ow ie

codziennie o godzinie 8*/2 rano, wyjąwszy Poniedziałki i dni 
następujące po świętach.

C e n a :
W Krakowie miesięczna 6 złp. —  kwartalna 15 zip.
W k r a ju  kwartalna razem z przesyłką pocztową 5 złr. m. k.

P r z e d p ł a t a
przyjmuje się w księgarni J ó z e f a  C zech a  przy Głównym 

Rynku N. 453.
Pieniądze przesyłają się fr a n c o  pocztą w p r o s t  do b ió ra  

e x p e d y c y i c z a s u  wyraziwszy na kopercie „ p r e n u m e r a -  
c y j n e  p i e n i ą d z e " .

M  1854.
P r z y j m u j ' ^  ~ T

OGŁOSZENIA, ROZPRAWY, ODEZWY w s ze lk ie g o  
DONIESIENIA literackie, księgarskie, h a n d W  *JU' . 

rolnicze itp. ’ P o m y sło w e
u w ia d o m ie n ia  tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw itn 

L  a °  P ł a t ą 
od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie pe 8 grp 
następne po 3 grosze -  z dopłatą po i 0 krajcarów za każda 
publikacyą na stępel rządowy.

L i s t y
n ie frankow ane n iep rzy jm u ją  się , wyjąwszy 0d stałych l„h 
nych korespondentów.

Numer pojedyóczy kosztuje 10 groszy.

diaków 23 marca.
C zy ta m y  w  Korespondencyi Austryackiej:

Jeźli niedawno w yraziliśm y przekonanie, że  dobre 
porozumienie między Austryą a Prosami w  wielkim  
d^isiejszvra s» r z e , na zasadach um iarkowania, mi­
ło śc i pokoju i sohdarnosci niemieckich interesów, 
trw ać będzie nadal bezprzeszkodnie, to cieszym y się  
dzmi&j, w idząc w  mowie powiedzianej przez pruskie­
go m.antra prezydenta bar. Manteuffel stosow ne w y -  
^ a eDtne ,/ r « 0b vy.idi5C?ia Potwierdzające. N ieu- 
w ości żo i  f 6 scadnei> z jakiejbądź strony, w ątp li- 

’ J: ^ U8trya, Prusy i reszta Niemiec najbezin- 
i resowniejszem i wiedzione pobudkami, do niczego

fęcej n ied ążą , jak do najspieszniejszego przyw ró­
cenia pokoju na zasadzie pow szechnej polityczne 
równowagi i powstrzymania w szelk iego nieprawnego 
i św iat k łócącego dążenia do suprem,;cyi. Zamiar ten 
licuje najzupełniej z interesem tych m ocarstw. Ula 
w szy?tkich zatem niemieckich patryotów w ielce być 
musi zadaw alniającem , w idzieć w  wspomnionej mo 
w ie myśl tę przedstaw ioną oględnie i ja sn o , z w y ­
razem szczerze  żyrediwego i przyjacielskiego dla A u- 
stryi usposobienia. Z e intcresa, które Austrya za stę­
puje są g łów n ie  także interesami N iem iec, równie 
jest rzeczą  p ew ną, jak i to , że  jeźli c a łe  wielkie 
Niemcy trzymają się  razem , żadna przemoc św iata  
niezdoła im zaprzeczać a tern mniej ograniczać prawa, 
wolnej d ecy z ji w  sw ojej dalszej działa lności, która 
jak się  spodziew ać godzi, na dobro tej części św ia ­
ta, rozstrzygać będzie spraw ę.

D ziennik  Globe s tr e sz c z a  jak następuje p rzed -  
ożoną parlam entow i koresp on d en cyą  poufną m ię -  
z y  gabinetam i rosyjsk im  i a n g ie lsk im , w  przed­

m iocie m o ż liw eg o  rozpadnięcia  s ię  T u rcy i:
„Mamy przed sobą dotyczące Turcyi komunikacye, 

uczynione rządowi królowej przez Cesarza H osyi, 
" r a z  z odpowiedziam i jakie na nie udzielona, (od  
stycznia do kwietnia 1 8 5 3  roku). W  braku miejsca 
na po ieszczen ie tych dokumentów, ograniczamy się  
na podaniu z nich w yciągów , które dowiodą, jak b y ł 
stanowczym  i konsekwentnym ton, w  jakim przema­
w iali, naprzód lord John Russell a po nim lord Cla­
rendon. Cesarz M ikołaj, w  rozmowach sw oich  z sir 
Hamiltonem Seymour p rzedstaw iał ciągle upadek Tur­
cyi jako prawdopodobny i bliski. Bardzo też trafnie 
zw ra ca ł sir Seymour uw agę lorda John Russell 

„że niepodobieństwem jest, aby monarcha który tak 
uporczywie nastawa na upadek sąsiedniego państwa, 
niebył w  duchu p o w zią ł d e c y z y i, że godzina jego  
rozpadnięcia się  w y b iła ;

A le lord John Russell i lord Clarendon odmówili o -

tw arcie uwierzrnia w  myśl J . p . M ości w  tym przed 
m ioce. I tak lord Russell piss5e w  depeszy z dnia 
Bgo lutego 1 8 5 3 :  r  J

„Biorąc kw estyą tę na u w agę, p ierw sze spostrze­
żenie ^ k ie  się  rządowi królowej nasuw a, j e s t ,  że
n.ezachodzi w  tej chwili ż a ,h *  taka k ry zy s , k tó ż b y  
czyn iła  potrzebnem r o z w i ą z ł e  tej wi/lkfej europej 
skiej zagadki. P rzy sz ło  do Spor(jw  0 m;e/ sca ś ^ J
te , ale są  cne po za  obrębem w ew nętrznego rządu 
Tu™y » 1 «*c»»odzą raczej międ3 R a Francq 
aniżeli z Turcyą.

„P rzy sz ło  również do pew nego nieporozumienia 
m iędzy Austryą a Turcyą x pOWodu najścia przez 
Turków Czarnogóry; ale to dotyczę raczej niebez­
pieczeństw  mogących zagrozić austryackim granicom, 
aniżeli pow agi S u łtana; tak iż  niema dostatecznego  
powodu do dama Sułtanow i poznać, że  niejest w sta­
nie utrzymać pokoju w  swoim  kraju, ani zachow ać  
przyjaznych stosunków z  sąsiadami".

Lord Clarendon pisze w  tym samym duchu 2 3 g o  
marca *

„Rząd królowej trwa w  przekoaaniu, że  Turcyą 
posiada za w sze  jeszcze ż y w io ły  sw ojego bytu. Jest  

6 08,atnie *  > ł'*d* i udow odniły praw dzi-
mianowicie' f aw ?rt^  'Jr depeszy mojego poprzednika,

„  . ’ e niema dostatecznego powodu itd.
króln J ć ; e feŻ K8dowoleniem d ow ied zia ł s ię  rząd 
Kroiowej, że  C esarz u w aża się  za w ięcej je szcze  in­
teresow anego niż sama A nglia w  zapobieżeniu kata­
strofie w Turcyi; ma bowiem przekonanie, że  g łó ­
wnie od polityki J . C. M ości względem  Turcyi zale­
żeć będzie przyspieszenie lub nieograniczone odro­
czenie w ypadku, którego niedopuścić, interesem jest  
w szystk ich  Europy mocarstw. R ząd królowej prze­
konanym jest, że nic nie jest zdolniejszem przyspie­
szyć  w ypadki, nad c ią g łe  przepow iadanie, i e  w y ­
padek jest niechybnym, że  nic niemoże być zgubniej- 
szem ula żyw otności Turcyi, nad jaw ne przypuszcza­
nie jej sp iesznego i nieuniknionego upadku, i ż e , gd y­
by opinia Cesarza Hosyi, że  dni ottomańskiego p a ń ­
stw a są policzone, doszła  do powszechnój wiadomo­
ś c i ,  upadek tego m ocarstwa nastąpiłby naw et prę­
d ze j, aniżeli J . C. M ość sam dzisiaj mniemać się

5go  kwietnia lord Clarendon pisze do S ir H. S e y -  
woiir •

„Rząd królowej nie sądzi aby potrzebnem było  pro­
w adzić dłużej korespondeacyą odnoszącą się  do k w e-  
s ty i , w  której porozumiano się już zupełnie. W sz y st-  
to co mi jeszcze  pow iedzieć zosta je , ogranicza się  

na tem , że  rząd królowej z przyjemnością w id z i, iż  
w  opinii Cesarza R o sy i, upadek ottomańskiego pań­
stw a je st  ewentualnością niepewną i d aleką, i ż e  ż a -

OIĘŚC LlTEMCIO-AKiySTYCiDtA.

FELICITE ROBERT de LAMENNAIS.

Nawykliśmy lekceważyć wiek w którym żyjemy; każ­
de pokolenie ludzkości cierpi, bo takie jest przeznaczenie

wiedliwy tniosSS® T  f  ‘6* J T ® / T * ekT  ’ sPrfl-  
czyć niemożna iź’ li  "!e J y " ,eb y ,°  dobT ,  Cr° ?  f™ '  
Sie.  Mało wieków w E ń  8ą *Wy ,  ®, bol«śni0|-rT»kania iak wiek ^ “18tory>, któreby wywołały tyle na-»z  d„rcr 1T' ‘p”!,oj”'e, ier k1 * d°-
znać, iż ma w sobie wiele dobre™ W'ait 1 °
lepszego iak przeszły. P o k J n® f  ’ hWn k8Żdymf r?z,.e * leIe
przekształcenia moralnego, zaprawd c“‘ S^HSHHć

„auras-tudonctoujours aes yeux pour ne p0i„t Voir DeuDle 
ingrat." Materyabzm 18 wieku f r a n c u z k i  i błąd S D i r v t u a -  
'izmu niemieckiego zapadają coraz gfębićj, wiara y 
miększa wiara z zastosowaniem praktycznym do życia snrf- 
lecznego, rośnie, świeci w nauce, poezyi i sztuce, ra_ 
dzi czy nieradzi odwołują się do mój, a nadzieja j e d n y c h  
równie jak obłuda drugich oddaje potędze jój ś w i a d e c ­
two. — Źe temu lat 40 tak niebyło, to pamiętamy wszy­
scy. Nauka, poezya, sztuka, wyparły się jój natchnienia;

polityka ciążyła na niej berłem żelaznóm, zaledwo czasem 
jako narzędzia używając— głowa kościoła więziona tak, 
że obietnice Zbawiciela były podane w wątpliwość, bo 
bramy piekieł tryumf swój obchodziły, świat słuchał trąby 
wojennej, która wrzała, niebaczny na sprawy moralne. W po­
śród zgiełku tych wojen, huku dział i odgłosu trąb, kilku 
ludzi z położenia mało znaczących, jeden nad Newą, dru­
gi na poddaszu ciemnój ulicy paryzkiój, trzeci nad brze­
gami Oceanu, podnoszą głos bez porozumienia a prawie 
jednocześnie i jednobrzmiąco, i wbrew prądu umysłów 
w filozofii, w polityce, głoszą prawdy wprawdzie jak 
świat stare, ale obecnie zapomniane. Ani łamiące się lody 
Ładogi, ani gwar paryzkiego pospólstwa, ani huk wałów 
Oceanu roztrącanych o strome starej Armoryki skały, nie 
przeraziły takiem zdziwieniem, jak głosy tych ludzi: nad­
stawiano pilnie ucha, jedni się śmiali, drudzy pienili od 
złości, w innych znowu wstąpił* otucha ujmawszy ge­
niusz w służbę prawdy: rozpoczęła się walka, a kiedy 
jest walka pomiędzy prawdą i fałszem, to wiemy naprzód 
po którój stronie będzie zwycięstwo; bo tylko cisza obo­
jętności jest straszną, walka i prześladowanie zastraszyć 
niepotrafią.

Najmłodszy z tych trzech ludsi wiedział 0 tóm dobrze 
miał pióro Orygenesa a czoło Tertuliana, wiedział kędy 
wymierzyć i jak grot ognisty wypuścił księgą 0 Oboję­
tności w materyach Religii — ktokolwiek zapamięta 
rok 1820 a niebył oboym najważniejszym sprawom mo­
ralnym, pamiętać będzie wrażenie, jakie zrobiła. Roz­
strzelone uczucia i nadzieje zaczęły się skupiać do je-

dobnym°“n* kry,zys DIPUCZy n> go nateraz praw dopo-

^em orandum  sam ego C esarza M ikołaja z  d. 
<61 lutego pow iedziano:

„W  sporze dotyczącym  M iejsc św iętych Francya  
otrzym ała groźbami swojem i cofnięcie firmanu i uro­
czystych  obietnic uczynionych przez Sułtana Cesa­
rzow i. Anglia^ n ajg łęb sze zach ow ała  milczenie wobec 
tych w szystk ich  aktów przymusu. Ani ofiarowała 
w sparcia sw ojego T urcyi, aói też czyn iła  przedsta­
wień rządow i francuskiemu."

D w ie karty dalej S ir  H. Seym our p isze pod datą 
lO go marca do hr. Clarendon:

„Hr. N esselrode w y ra z ił ży w e  zadowolenie sw oje, 
ze  rząd J . K. Mośoj tak dobre udzielił rady rządo­
wi francuskiemu. Ż a łu je  tylko, źe  niem iał pierwej 
w  swćm  ręku stanow czego dowodu udziału  jaki w z ią ł  
sekretarz stanu spraw  zagrań, w  sporze o Miejsca 
św ięte".

Zakończym y dzisiaj nasze wyciągi najciekaw- 
szemi ustępami z rozm ów  Cesarza M ikołaja  i  8:7 
Hamiltonem Seymour.

„C esar, mi pow iada, pisze  S ir  H. Seym our, żc  
w razie rozpadnięcia się  Ottomańskiego państw a, zdaje  
mu s ię , że  ła tw iej byłoby aniżeli pow szechnie m aie-
m8̂ n U PrT SI  f °  zada^ alni.»jqccgo podziału tery o -  
rya nego. K sięstw a Nuddunajskie, m ów ił sa

poi p " e k c , ,  
rttCiy »ogtb, trwa* i „adal. Serbia J iła b j  
jąć taką samą formę rządu. Podobnież Bułgarya- i 
tiewiem dla czegoby ta prowincja nie miała stano­
wić niepodległego kraju...
t , r C,°^ u 0AEj?-?tUrr doskonale v ..żm .ść te go
kraju dla Anglii. Z atem , tyle tylko pow iedzieć mogę, 
że  gdyby w  razie podziału  ottomańskiej sukcessyi, 
po upadku tego p ań stw a, Anglia w z ię ła  E gipt w  z w o j e  
posiadanie, niemiałbym nic przeciw ko temu. Toż sa ­
mo pow iedzieć mogę o K andyi; wyspa ta mogłaby  
wam się  przydać, i nie w idzę dla czegoby s i ę  nie 
m iała stac angielską w łasnością."

Poniew aż n iechciałem , dodaje S ir  H. Seym our
aby C esarz w y sta w ia ł sob ie , że  publiczny s łu g a  An 
gh. może dać się  ująć podobnemi ośw iadczenU m i' 
odpow iedziałem  po prostu, że  o ile rzeczy  pojmuTe’ 
widoki A nglii co do Egiptu n iesz ły  nigdy d a lćj, nad 
zapew nienie sobie pewnej i ła tw ej konumikacyi z In-

Tu Globe oddaje pod są d  czyteln ik ów  ro zstrzy ­
g n ięc ie  k w e s ty i ,  na cz y ją  k o rzy ść  w yp ad n ie to 
p rzym uszone o g ło s z e n ie  poufnych dokum entów .

dnego ogniska, odwaga rodai odwagę: półgębkiem w y- 
znawający prawdę zaczęli jój głośno bronić, wierni prze­
stali uważać się za helotów bez prawa, powstało co na­
zywano wówczas stronnictwo katolickie. Siedział na sto 
hcy Piotrowej człek niepospolity lenn Yn : . ° .
temu dodawał otuchy. P P 60" XIL’ 1 ruchow‘

Dwa błędy miotały w ówczas spółecznością -  moralny 
który w rozumie człowieka szukał podstawy dla prawdy,’
nrawo6 Rnit- ° dp0wi®dni mu polityczny, który zapoznając 
p awo Boskie organiczne społeczności, szukał dowolnie 
sztucznych sposobów urządzenia stosunków politycznych; 
ztąd dzikie wyobrażenia o początku władzy, wolności, 
równości i t. d. Niewystarczało przeto zaprowadzić porzą­
dek w iednój sferze, ale należało jeszcze wyjaśnić drugą, 
Jjiż de Maistre w krótkiem ale nieśmierteinem swojem pi­
śmie du Principe Generateur des Constitutions po- 
litiques , dla każdego, kto miał oczy ig łow ą  wykazał: 
iż władza nigdy niepowstaje dowolnie, ani wypływa od 
ludzi, ale wykształca się sama własną potęgą wedle praw 
Boskich, albo naturalnych, co na jedno wychodzi: (tojest 
wedle praw jakie naturze Iudzkiój dała Opatrzność), iż kon- 
stytucye państw niedadzą się nigdy pisać ani układać, 
a priori, ale wyrabiają się same w czasie wedle żywiołów  
składowych każdej społeczności ale de Maistre afory­
styczny w zdaniach, absolutny w pojęciach, potęgował 
ze swego stanowiska tak wysoko prawdę, i i  ją robił w„t_ 
pliwą Bonald w systemaoie swój trójcy (legislation pri­
mitive) tak zawiązał ludzkość, iż prawdziwói swói nnli 
tyce dal pozór utopii. Haller jak ŁK ?^doskonały



Korespondencya Czasu,
Berlin 21 marca, 

f  W wydziałach drugiój Izby wybraną była wczoraj 
komissya, powołana do zdania sprawy z projektów do 
praw wzglądem zaciągnienia pożyczki i podwyższenia 
bieżących podatków. Z 21 składających ją  członków na­
leży do frakcyi lewój 6, da frakcyi katolickiej 4, do fra- 
kcyi polskiej 1 (Cieszkowski), do frakcyi środkowój Bett— 
mann-H dlwega 2 ,  do frakcyi Hohenlohe 2 , do frakcyi 
prawój 5 , i 1 członek (hr. Ziethen) który się do żadnej 
frakcyi nie liczy. W ogóle więc można 13 członków po­
liczyć do opozycyi, 8 do przeciwnej strony; który to 
stosunek odoowiada też mnićj-więcój opinii, jaka w Izbie 
drug ej co do polityki Prus w sprawie wschodniej panuje. 
Komisya wybrana nietylko co do opmii mieści w sobie 
wszystkie odcienia reprezentowane w Izbie, lecz i co do 
uzdolnienia pojedynczych członków składa się z ludzi 
najznakomitszych. Oprócz iuż wspomnianych, znajdują się 
w niej: Vincke, W entzel, Reichenspergerowie, Auerswald, 
Kiihne, Stolberg, D olna i inni. Z powyższego składu nie 
wypada czynić wniosku, źe projekta rządowe nie znajdą 
należytego poparcia; lecz niemożna także spodziewać się, 
aby przeszły bez opozycyi, bez domagania się od rządu, 
aby stanowisko swoje kategoryczniój jeszcze wyjaśnił, 
niż się to stało przez wiadomą deklaracyą. Niewiem czy 
mądrze czynią ci, którzy domagają się od rządu katego- 
ryczniejszego wyjaśnienia, które w ostatecznym razie mo­
głoby tylko być oświadczeniem się na jedną lub na dru­
gą s tro n ę , co właśnie w tój jeszcze chwili rząd uważa 
za rzecz niekorzystną i niebezpieczną dla interesów Prus 
i Niemiec. Wprawdzie c i, którzy oświadczenia takowego 
domagają s ię , nie żądają w ięcój, jak tylko, aby Prusy 
oświadczyły, że uznając prawną podstawę protokółu wie­
deńskiego, nie będą stały po stronie Rosyi przeciwko 
państwom zachodnim, w którym to razie takie jest mnie­
manie: Prusy mogłyby pozostać neutralnemi. Takie żąda­
nie stawiają i państwa zachodnie. Ale czyż zobowiązanie 
się podobne nieskrępowałoby Prusom rąk do wolnego dzia­
łania? Czyżby nie przyniosło uszczerbku udzielności pań­
stw a, którą wiadoma deklaracya pragnie wszelkiemi si­
łami utrzym ać? Czyż nie dosyć, gdy Prusy oświadczają, 
że chcą pozostać ściśle-neutralnem i, i że tylko wtedy 
chwycą za broń, gdy własny ich lub Niemiec interes bę­
dzie zagrożony? Jeżeli państwa zachodnie, z czego się 
tyle wynoszą, występują w obronie nietykalności i nieza­
wisłości państw europejskich , niechże uszanują nietykal­
ność i n ieza w is ło ść  P rus  i Niemiec, dozw ala jąc  im pozo­
stać neutralnemi. Dosyć czasu  zaczepić jo , g dy by  same 
granic neutralności tej nie z ach ow ały ,  lub d aw a ły  w y ­
raźną pomoc Rosyi. Argument, że już sama neutralność 
ta niesie pomoc Rosyi, wyjęty jest żywo z bajki o wilku 
i jagnięciu. Państwa zachodnie rozważywszy bliżej tru­
dności wojny, którą rozpoczynają z Rosyą, zdaje s ię , źe 
ostygły nieco w pierwszym zapale, skoro nie ufają w ła­
snym siłom , aby ją upokorzyć, i zmusić chcą koniecznie 
państwa niemieckie do aliansu z sobą. Łatwiejsza natu­
ralnie byłaby sprawa nad Renem, ale byłoby to właśnie 
dać wolne pole Rosyi do rozwinięcia sił swych na Wscho­
dzie. Państwa niemieckie działają więc w dobrze pojętym 
swym interesie, a razem w interesie pokoju środkowej 
Europy, pozostając neutralnemi. Niochaj państwa zacho­
dnie doświadczą, ile jeszcze uroku i potęgi ma sztandar 
ich cywilizacyjny w reszcie Europy. Gdy nie pójdzie 
Z cywilizacyą, pójdzie  może lepiój z p ro p a g a n d ą ?  Dzien­
niki francuskie nie śmią nią grozić, najprzód, że każdy 
z nich jeden tylko ton m a, a wszystkie razein, na wzór 
kapeli trąbek rosyjskich, jednę tylko grają melodyą; po-

C z  A S. -

w tóre, propaganda francuska, loćby to było coś podo­
bnego do falstafiady szekspirowskiój. Lecz dzienniki an­
gielskie, mówiąc dziś o Pruńech, przemawiają sposobem 
takim, jak gdyby rozdw oć usiłowały rząd z narodem.
Vana d esid eria !  Najlepszy sposób spojenia n ierozer-
wanie jednego z drugim.

Pełnomocnicy pruscy, wysłani do Londynu i Paryża, 
powrócili tu zaw czoraj, jak mówią, bez odniesienia po­
żądanego misyj swych sku'ku. Osoby wiarogodne zape­
wniają, źe pełnomocnicy byli tylko upoważnieni do bliż­
szego wyjaśnienia powodów, skłaniających Prusy do neu­
tralności. W takim razie niemają znaczenia wieści, źe mi- 
sye się nie powiodły- Dzienniki jednak angielskie dodają, 
i to z pew iem  oburzeniem, że Prusy przez pełnomocni­
ków swoich śmiały raz jeszcze podawać państwom za­
chodnim nowe propozycyo do zgody, które były odrzu­
cone. Dzienniki tutejszo o takowych propozycyach nic nie 
w iedzą, a jeżeli o nich mówią, to tylko wedle sprawo­
zdań zagranicznych. Zresztą usiłowania podobne nieby nie 
miały w’ sobie nadzwyczajnego, i nie dają bynajmniej po­
wodu do oburzania się, lubo z drugiój strony zaprzeczyć 
nie można, źe p >ra do nich nie byłaby stosow ną, gdy 
cala Europa oczekuje odpowiedzi Cesarza Wszech Rosyi 
na postawione mu przez państwa zachodnie ultimatum. 
Odpowiedź ta nadejść już miała do Londynu i Paryża, i 
ma być, jak łatwo pojąć, odmowną. Jako dowód uważają 
takie ogłoszenie w stanie oblężenia rosyjskich krajów po­
granicznych. Tu nic dotąd o odpowiedzi Cesarza rosyj­
skiego nie wiedzą. , .

Alians Prus i Austryi z Związkiem niemieckim uważają 
za coraz pewniejszy. ^ Frankfurtu donoszą, źo w tym 
względzie oba gabinety niemieckie wniosą wkrótce do 
Bundestagu właściwo projekta. Pan Bismark-Schoenhau- 
sen m iał' zatem bez zwłoki powrócić na swoje miejsce, 
po audyencyi, którą miał u Księcia Pruskiego. Książę 
Pruski sam powrócił nad Ren. Przybył tu zaś książę
Sachsen-C oburg-G otha, który jeździł do Paryża.

W  tym tygodniu będzie gotową 500łna lokomotywa, 
zrobiona w tutejszym zakładzie fabryki maszyn Borsiga, 
a przeznaczona na wystawę monachijską. Z tego powodu 
robotnicy zakładu wyprawiają swemu pryneypałowi wielką 
serenadę z pochodniami, a Borsig wyprawia w przyszłą 
sobotę robotnikom i ich familiom wielką fetę z tańcami 
na przeszło 2000 osób w lokalu Krolla. — Henri Vieux- 
temps i Henryk Wieniawski ubiegają się dotąd o palmę 
pierwszeństwa w grze na skrzypcach. Publiczność wielbi 
pierwszego, unosi się nad drugim. Pierwszy zdumiewa 
spokojnością i większą wytrwałością — przymioty doj­
rz a lszego  w ie k u ;  d rug i  po ryw a nam ię tnośc ią  i sza łem  
natchnienia  —  przymioty w ieku  m łodz ieńczego .  Tam ten  
więcój ma klassyczności, tea więcój romsntyczności, lubo 
jeden i drugi grają sztuki z obu rodzajów. Znawcy je ­
dnak tw ierdzą, źe Wieniawski większym jest wirtuozem, 
bo g ra ł k om pozycyę Paganiniego „I tanti palpiti“, której 
po nim nikt dotąd grać nie oświadczył s ię , g rał ją  zaś 
z taką samą łatwością, wytwornością i przezroczystością, 
z jaką gra stokroć łatwiejsze rzeczy. Dziś daje piąty 
koncert; sala za każdą razą przepełniona, oklaski nieu­
stające, artysta za każdą sztuką po trzykroć wywoływa­
ny. Młodszy brat Józef utrzymuje się z chlubą przy star­
szym , gra z nieporównaną biegłością rzeczy najtrudniej­
sze, jakie egzystują. Pierwszy jest skończonym, drugi nim 
będzie .

P S . Dowiaduję się w tój chw il i ,  ie  projekt pożyczki został 
przez komisyą większością 1 9  głosów przeciw 2 odrzu­
cony. Komisya zażądała, aby się rząd wprzód co do sta­
nowiska swego wyraźniej oświadczył.

Paryż 18 marca.
Propozycya pokojowa Rosyi nie została dotąd wyjaśnio­

ną. Globe wyrzeka się podania, które dał o niój najpier- 
wszy. T im es  daje inne podanie, przesłane mu telegrafem 
z Wiednia, a lord Russell mówi, £e nic’nie wie o propo- 
zycyi. Pomimo zaprzeczenia, wyższe sfery Paryża wierzą 
w egzystencyą propozycyi, a zarazem w postanowienie 
Zachodu nie przyjęcia jej i starania się o przerobienie 
traktatów, dotyczących wschodu. Dzienniki zachodnie o - 
głaszają coraz żywsze artykuły przeciw Niemcom, za o- 
pór pokazywany compelle in trare. T im es  twierdzi, źe 
książę Hohenzolern-Sigmaringen był zimno przyjęty przez 
Napoleona III. Mówi on zapewnie o zimnie dyplomatycz- 
nem, a nie familijnćm, które sądząc z tego co widzimy, 
możnaby wziąść za gorąco. Rosya może być skutecznie 
atakowaną tylko dwoma drogami: środkiem i od północy, 
a dzisiejsze stanowisko Niemiec temu przeszkadza. Za­
czynają znowu mówić o 80,000 korpusie francuzkim nad 
Renem, o wzmocnieniu załogi rzymskiój o 10,000 itd. 
Książe Canino miał do Włoch pojechać, ale dzienniki o - 
debrały rozkaz nic o tein nie mówić. Dzienniki odbierają 
coraz częściój wizyty posłańców dyrektora policyi jen e - 
ralnój (p. Collet M eygret), przynoszących im polecenie 
nie mówienia to o tym, to o innym przedmiocie. Często się 
zdarza, źe dziennikarze dowiadują się od takich posłań­
ców o zdarzających się wypadkach.

Anglia miała zrobić przedstawienie Francyi z powodu 
powolności okazanej w wysłaniu floty baltyckiój i w am- 
barkacyi wojska. Administracya centralna francuzka je ­
szcze jest w przygotowaniach, kiedy decentralizacya ad­
ministracyjna angielska już jest na pół drogi. Charakter 
angielski pokazuje się ciągle płodniejszym, niź organizm 
francuzki. Temu miesiąc, dobry ton w Anglii nakazywał 
zapał, poświęcenie i pośpiech, a teraz nakazuje rozwagę, 
wytrwałość i modły. Nadchodzący karnawał londyński 
(od kwietnia do czerwca) będzie smutnym, chyba, że 
rozweseli go zwycieztwo sir Karola Napier. W skutku 
przedstawień Anglii, wojsko francuzkie zacznie się ambar- 
kować dnia 20go t. m. Admirałowie Dundes i Hamelin 
śledzą, gdzio się podziała część floty rosyjskiej na mo­
rzu Czarnem, która w Sebastopolu pomieścić się nie mo­
gła, w tym celu posłali do Sebastopolu statki „Vauban“
i eFouriou3.“

Subskrypcyo na pożyczkę idzie jak najlepiój. Jutro się 
ona zakończy. Za kilka, a nawet za parę dni dowiemy się 
co przyniosła. Cichość jest zupełna. Wszyscy zajmują się 
tylko sprawą wschodnią. Korespondencye, w brakn m a- 
teryałów, osiadły na piasku. Rozmawiając z jednym wy­
sokim masonem z powodu zakazania przez wielki Orient 
Liońskiój Revue JRaęonit/ue, dow iedziałem  się co na­
stępuje. W e Francyi loże masońskie, pomimo pozornej 
niewinności, mają odrębne dążenia polityczne. Obecnie, 
IjC grand O rient, którego prezydentem jest ksiąźe Ma- 
rat, ma rywalkę w Suprem e con seil, którói prezesem 
jest książę de Cazes, orleanista. L e  grand O rien t trzy­
ma się rytu Salomona, a Suprem e Conseil rytu Memfi- 
sa. Dzisiejszy rząd, starając się scentralizować masonią, 
i obrócić ją  na swą korzyść, pracuje nad zlaniem le 
grand O rien t z Suprem e Conseil, a loże rytu Memfi- 
sa uważa za towarzystwa tajne, mogące być poszukiwane 
przez prokuratorów cesarskich. Le grand O rien t , za­
kazując Revue maęonir/ue, która jest organem rytu 
Memfisa, pokazał, że bierze dyrekcyą nad całą masonią. 
Revue m aęonigue była republikancko-orleanistowską. 
Masonia francuzka jest resztką dzieciństwa ducha publi­
cznego, użyteczną tylko dla kabał podziemnych, w wol- 
nój Anglii i A m eryce jost ona wyśmianą.

Mamy tutaj od kilku m iesięcy 141etniego W arszaw iani—

członkował społeczność i doszedł ruchu najtajniejszych 
jej organów , ale utopił prawdę w ogromnóm niekaźdej 
cierpliwości dostępnem dziele i niewyprowadził syntezy 
która dla pojęcia przez ogół jest koniecznie potrzebną — 
La Mennais praktycznym swoim umysłem dostrzegł czego 
potrzeba, i w piśmie krótkiem wywołanem przez ówczesne 
okoliczm ści polilyczno-religijne de la  Religion consi­
der ee d an s ses rapports avec I’ ordre Politique e t c i­
v il pochwycił jądro pytania i z właściwym sobie ogniem, 
urokiem stylu i praktyczno-jasnyin poglądem, oznaczył 
wyraźnie t k początek jako i właściwą sferę władzy, o - 
bowiązki i stanowisko rządzonych, a widząc dokładnie, iż 
demokracya okryta płaszczem królewskim konstytucyi 
oktrojowanój w r  1815 musi doprowadzić do demokracyi 
zuDełnói republikanckiej, proroczym głosem przepowie­
dział następności, które się też w lat 20 we wszystkich 
szczegółach sprawdziły. Był to szczyt jego chwały Prze­
śladowany przez w ładzę, ukarany przez trybunały, doszedł 
największój potęgi, nie w stronnictwie rewolucyjnem któ­
rego był na głowę przeciwnikiem i kt g przewrotno­
ści i nędzy nikt lepiój od niego nieznał ak co do warto­
ści zasad jako i osób, ale w stronnictwie kato ie iem, któ­
re  z przywróceniem pokoju w Europio ni® praS®ę 0 w cale 
pochłonięcia wszelkich praw przywilejów i p a 'ęg  społe­
cznych przez władzę. Rojaliści ów cześni, dla te8® *. r®“ 
wolucya wypędzając dobrego króla, wycięła księ Y 1 ® ~ 
darła szlachtę, rozumieli, iż aby ją zwalczyć l przywrócić 
w iarę, należało także przywrócić władzę monarchy, )ak 
ją wykształcił Richelieu a pojmował Ludwik XIV, owi 
wielcy niwellatorowie siedmnastego wieku. La Mennais 
był poświęcił swoją młodość usłudze Burbonów, widział

jasno jaką drogą szli i prowadzili Francyą do przepaści, 
ognisty charakter poczuł gwałtownie • błędy i niespra­
wiedliwość, zdraźniony walką o swoją filozoficzną zajadę 
co do doch idzenia prawdy (principe ce la Certitude) za­
chorował gwałtownie bez nadziei życia— tysiące modli­
ły  Się za jego zdrowie. Oh czemuż nas Bóg wysłuchał. 
Działo się to w r. 1 8 2 7 -  kiedy w r. 1828 m.msteryum 
Martignac zamknęło bezprawnie mało seminary a , puścił 
na świat broszurę Des P rogres de la  R evolution e t de 
la  guerre contrę V tlg lise  — _ wulkanicznego ognia, pełna 
porywnjącój wymowy, w której widać jest zwątpienie, aby 
Burbonowio mogli się utrzymać na tronie francuskim, kie­
dy rewolucya zgwałciła ich wolę o tyle, i i  przez wzgląd 
dla tego stronnictwa targnęli się na wolność sumienia i 
kościoła. Tu znowu widząc jak nur y demokratycznego 
prądu, podmywają ciągle posady metylko królewskie ale 
i społeczeństw a, wskazuje n® bliską walkę i proroczym 
przyszłość przepowiada g łosem ; przyszłość, która się też 
w latach 1830 i 1848 spełnił®- Ale na lat 20 nieprzewi- 
dział tylko walki, przewidział jeszcze jój skutek; tojest, 
że w końcu, szalone te zapaSJł w. których ludzkość uga­
niając się za marą nic niepochwyci, obrócą się na korzyść 
wiary i kościoła, który dopiero odbuduje spółeczeństwo 
według normalnych zasad, odpowiednich naturze ludzkiój, 
a zatem prawdziwie naturalnych nie zaś sztucznych, jaki 
filozofia prawa (owa główna propagatorka rewolucyi) bio­
rąc człowieka abstrakcyjnego, nie zaś tego który jest, 
z ciałem, krwią i duszą, wymarzyła. Qui potest capere ca­
piat, kto ma oczy niech widzi, ażali aż do szczegółów 
nieprzepowiedział tego co się obecnie dzieje.

^Dokończenie nastąpi) .

Wiadomości naukowe.
W Petersburgu nadzwyczajną wziętość zjednało sobie 

nowo-wyszłe dzieło w W ilnie, p. n .: P am iętn ik  W i­
leń sk i, którego druga część obejmuje w sobie: „Rysy 
z życia Litewskiego Narodu“ , z winietą, robioną w Pa­
ryżu, u słynnego litografa Lemercier. Książki tój wyda- 
nój z rozporządzenia Wileńskiego Gubernialnego Statysty­
cznego Komitetu, rozeszło się w Petersburgu, w kilka 
tygodni kilkaset egzemplarzy, i ogromne swoje powodze­
nie winna ona Radaktorowi swemu p. Adamowi Kirkor, 
znanemu na niwie literatury krajowej pod pseudonymem 
Jana ze Śliwins. On to nadał jój wysoką naukową war­
tość, nagromadziwszy do niej artykuły, skreślone mi- 
strzowskióm piórem wydawcy, i innnych słynnych w zię- 
tością swoją pisarzy, jako to : Jana Kondratowicza (Sy­
rokomli), którego słusznie opinia publiczna w rząd pierw­
szych naszych literatów policzyła. Najwięcój się podo­
bał artykuł tegoż, p. t.: „Barbara Radziwiłówna*, i pana 
Kirkor, p. n .; „Witold.* W nim to szanowny Wydawca 
tyle znakomitego dzieła , rozwinął myśl nową, nienaru­
szoną dotąd, rzucającą żywe światło na szczegóły dzie­
jów tój epoki, pełne wagi i zajęcia. W artykule tym 
przebija talent pisarski Autora, który n iem ałe  wyświad­
czył przysługi rodakom, na polu archeologicznych badań 
> spostrzeżeń. Wszystkie pisma stolicy odezwały się po­
chlebnie, o nowem dziele p. Kirkora, i wiemy z pewne­
go źród ła , źe odebrał on listy od wielu uczonych stoli­
cy, pełne uwielbienia dla tój jego pracy. (a K. W.)



na Franciszka Zygardłowicza, który pokazuje niepospoli­
ty talent na skrzypcach. Chodzi on do konserwatoryum 
muzycznego i jest uczniem p. Allard, znanego z wytra- 
wności metody. Młody nasz skrzypek, grając w tych dniach 
na jednem zebraniu, pokazał, io  czeka go piękna przy­
szłość. Szkoda, źe słabe zdrowie nie pozwala mu tak 
jakby pragnął pracować. Na tóm samóm zebraniu gra; 
na skrzypcach Karol Konlski, najstarszy z braci, solist: 
Opery kotnicznój. Zawsze skromny, a zawsze dobry skrzy­
pek i kompozytor, że tak powiem klasyczny, ogłosił on 
tego roku kilka kwintetów i kwartetów,^które z oklaska­
mi były przyjęte na koncertach akademii Dzieci Napoleo­
na, [tego najdawniejszego towarzystwa muzycznego, od­
znaczającego się wytrawnością stylu.

W tych dniach rząd pozwolił powrócić do Paryża je­
dnemu Litwinowi, który stał się ofiarą zabawnego żertu. 
Biedny i słaby na umyśle, pozbawiony odzieży, Litwin 
ten nie przechodził nigdy granic Placu Cambrai, na któ 
rym mieszkał. Spacerując po placu i grzejąc się na je­
go słońcu', był on wzięty za oryginała i otrzymał od 
swych ziomków przezwisko: komendanta placu Cambrai. 
Uchodziło mu to za Ludwika Filipa, ale za reakcii repu- 
bhkanckiój wzięto go za socyalistowskiego komendanta 
placu i wypędzono z Francyi. Dopiero dzisiejszy rząd, 
wysłuchawszy ptzełoźeń, wrócił nieszczęśliwego do jego 
niewinnój zagrody. ° 1 6

L w ó w  i  ,  marca. Podajemy do wiadomości czy­
telników, że w ed ług  nadesłanych w pierw szej po- 
rowie b. m. raportów , w ydarzy ły  się jeszcze  w Ro- 
aubowicach w obwodzie Przemyskim dw a przypadki 
zarazy  na byd ło , gdzie jednak  wnosząc z sym pto- 
raalów choroby można niebawem się spodziew ać je j 
zupełnego zgaśnięcia. P rócz tego istnieje za raza  je ­
szcze w Bobrownikach M ałych w obwodzie Tarnow ­
skim gdzie w ed ług  ostatnich raportów  pozostała j e ­
szcze jedna sztuka w stanie choroby.

Z  zestaw ienia odnośnych dat numerycznych poka­
zuje s ię , że wspomniona za raza  na bydło podczas 
ostatniego wybuchu w tym kraju koronnym w 7  ob­
wodach i 31  miejscach liczących 1 0 ,4 1 3  sztuk by­
d ła  dotknęła w  ogóle 1 4 9 9  sz tu k , z których 3 4 6  
sztuk w yzdrow iało , 1 1 0 1  odesz ło , 51  zabito , a je­
dna sztuka pozostała w stanie choroby. (G . L .)

W iedeń  31 marca. S ąd  wojenny pragski og łosił 
na d. 19  b. m. następujące w yroki: Emanuel Arnold 
5 4  lat bezżenny, niegdyś redaktor osław ionego pisma 
<*Obczańskie Nowiny41; F ranciszek Tomaszek 3 4  lat 
b zżcnny, b. słuchacz praw a na uniwersytecie p rag - 
8''im , potem kapral 3go pułku piechoty A rcyksięcia 
K arola; i Dominik Orgelmeister 3 9  lat bezżenny, s łu ­
chacz p ra w a , częścią z przekonania ich zbiegiem o- 
koliczności, częścią z w łasnego przyznania prześw iad­
czeni o zbrodnię zdrady g łó w n e j, skazani zostali j e ­
dnomyślnie pierw si dw aj na szubienicę, trzeci na 13  
lat ciężkiego więzienia i solidarny zw rot kosztów  pro­
cesu. W yroki te potwierdzone w drodze praw a przez 
głów no-dow odzącego fmp. hr. C lam -G allas, ' ^ f0‘  
dze zaś ła sk i złagodzone dla pierw szego na 3 0  lat 
ciężkiego w ięzienia, dla drugiego oprócz degradacyi 
na żo łn ie rza  na 8  lat robót przy szańcach w lekkich 
kajdanach, dla trzeciego na 8  lat ciężkiego w ię z ie n ia .

— D resdener J o u rn a l  pisze z W iednia: W raz 
z reformą adm inistracyjną, oczeku ją  zaprow adzenia 
organizacyi nowej gmin. Doświadczenia ostatnich lat 
w y k azsły  należyty środek między wolnością gmin a 
nadzorem rządu. K iedy p ierw sza w zasadzie istnieć 
będzie i n ad a l, z drugiej strony organa polityczne 
bezpośredni w p ły w  w yw ierać m sją na zarząd  spraw  
gminnych pod względem polityczno-polieyjnym i ma­
jątkow ym . Ordynacye gmin l imbardzkich które odda- 
wna istniejąc okazały  się dogodnemi, będą w zięte 
za podstawę. Co się tyczy posiadaczy dóbr szlache­
ckich , takowi w yłączeni będą z grona gminy i zo­
staw ać mają pod nadzorem w ład z  obwodowych. Do­
tychczasow a ustaw a stanow a podlegnie rów nież zna­
cznym zmianom. Na podobieństwo kongregacyj cen­
tralnych we W łosze h , szlachta (a le  tylko ona) tw o­
rzyć będzie k o rporację  p^d nazw ą Izb szlacheckich 
* jako taka podlegać namiestnikom. Na tej drodze 
r»ąd nia dow iadyw ać się o życzeniach je j i rady jej 
uwzględ,,:ać Dawne godności lenne jak np. m arszał­
ków^ kra jow ych , podczaszych itd ., które łą c z ą  się 
chow ane1”1 domai,,‘ namożnemi, m ają być nadal z a -

^  ol>ecnie je n e ra ł  turecki Azis pasza, 
p rzybyły  w zleceniu.

.. . ' b?Jdzie się w W eilburgu pod B a-S , ! T C , -

Inżynier •W®*8*1. B®U> który zo staw ał w służbie 
e gipskiej * dostał mę do niewoli rosyjskiej, uwolnio­
ny przyby ł do W iednia , Prz ez T ryest w raca do
A leksandryi.

R o s s y a .
P rzez  rozkazy dzienne cesarskie w  w ydZis je w oj­

skowości z dnia 1 7 go lutego, dowodzca T o b o ls k i,^  
pieszego pułku jenerał-m ajor Baumgart*n 3g, mia_ 
nowany dowódzcą l e j  brygady lO tej dyw .zy, pie-

c g_A a
s z e j ; pułkow nik Jakutskiego pieszego pułku S cude- 
ry , mianowany dow odzcą p ofku  Odeskiego strzelców , 
na miejsce jenerał-m ajora  Źygm onta, który zalicza 
się do arm ii; dowodzca pułku Brzeskiego pieszego, 
jeuerał-m ajor B runner, mianowany dowódzcą 3giej 
brygady 3ciej dywizyi p ie sz e j;— 18go lutego: d y - 
mis. jen era ł piechoty książę Gorczakow, przyjęty  zo- 
s aje do czynnej służby  i zaliczony do armii.

W  widokach ukompletowania arty le ry i, N. C esarz 
najw yżej ra czy ł rozkazać:

1 )  Dokonać i w roku bieżącym wypuszczenie do 
artyleryi z 2ej specyalućj klasy, kadetów stołecznych 
korpusów i pułku szlacheckiego. W  tym celu, dla na­
leżytego przygotow ania kadetów  do służby , jaka ich 
czek a , mają om ukończyć w przeciągu czasu pozo­
stającym  do egzam inu, zupełny kurs a rty le ry i, od­
dzieliw szy na daw anie lekcyj tej nauki jednę lekcyę 
chemii i jednę statystyki; 3 )  w ypuszczenie na ofice­
rów dopełnić w czasie zw yczajnym , po ukończeniu 
obozu; 3 )  przytem dać rangę chorążego artyleryi 
tym tylko, którzy ca egzaminie otrzym ają liczbę k re­
sek, przepisaną dla w ypuszczenia do arty le ry i, po­
zostałych  zaś m ianow ać, na zasadzie przepisów , 
chorążemi armii i przykomenderować do bateryj a r­
tyleryjskich , na ten koniec, iżby w czasie później­
szym byli do nich wcieleni, jedni za odznaczenie się 
w bitwach, bez terminu, a dalsi, za  odznaczającą się 
s łu ż b ę , nie w cześniej, ja k  po roku od dnia w ypu­
szczenia; 4 )  następnie po kilku uczniów 3ej spe­
cja lne j klasy pozostawić w zak ład ach , dla utw orze­
nia na p rzyszły  naukowy rok 3  specyalnej klasy.

T u r c y  a.
W anderer  donosi z Konstantynopola d. 9  m arca: 

„W  ciągu podróży naszej morskiej w szędzie gdzieśmy 
iylko dotknęli brzegów, znaleźliśmy Greków pełnych 
zapału  dla spraw y powstania. Napróźno w ystaw ia­
liśmy im , że zam ysł ich je 4 niewczesny i p rzyszło ­
ści ich szkodliwym być m oże; niedali się bynajmniej 
przekonać, owszem mniemali, że Francuzi i Anglicy 
dobrem na to patrzą okiem. Z daje  s ię , iż powstańcy 
mają podostatkiem pieniędzy, które im nadesłano 
z K sięstw  Naddunajskich i od greckich domów han­
dlowych z W iednia. Porta  na praw dę zamierza za­
pewnić p rzyszłość  M ultan i W ołoszczyzny przez po­
łączen ie obu tych kra jów  w jedno księstwo i na no­
wo pojaw ia się myśl już w r. 1 8 4 7  w dyw anie tu­
reckim podnoszona, aby kraje te uznać niepodległe- 
mi i skapitalizow ać haracz Porcie sk ładany. W ła ­
śnie z pewnego źród ła  dowiaduję się o zupełnej po­
rażce powstańców pod A rtą .“

— O st D eut. P o st w  liście stam tąd tejże samej 
daty pisze podobnież: „Rew olta grecka wedle osta­
tnich doniesień stłumioną za s ta ła  powiększaj części 
i do tej chwili jeśli się nie mylirn zm a la ła  do bardzo 
nieznacznych rozmiarów. R ząd  turecki p o sp ie szy ł się 
z w j's łan iem  potrzebnych w ojsk  do stłum ien ia  tego 
buntu.** Tymczasem raporta greckie zupełnie przeci­
wnie donoszą. Jeżeli wszelako praw dy w środku szu­
kać trzeb a , zdaje s ię , iż powstańcy w otw artej bi­
twie nie sprostają  w ojs’:u wyćwiczonemu, ale w kra­
ju  górzystym  długo trzym ać się mogą i niepokoić 
Turków, a przynajmniej zmusić rząd  do trzymania 
w iększych s i ł  zbrojnych w południowych prow in- 
cy tch  sw oich, zaw sze z uszczerbkiem dla celów wo­
jennych nad Dunajem.

W  tym ostatnim dziennikujczytamy jeszcze : „Roz­
mowa toczy się tylko około wojsk posiłkow ych, a 
mianowicie gdzie one wylądują. Wiadomo tylko, że 
nie na brzegu azyatyckim . Publiczna opinia przem a­
wia za wylądowaniem na territoryum  rosyjskie, w tym 
bowiem tylko razie  mogą one celowi swemu odpo­
wiedzieć i rozstrzygnąć o losie armii rosyjskiej 
w K sięstw ach a może też i całej kw estyi. Pogrzeb 
kapitana handlowego okrętu greckiego, nazwiskiem 
Kanaris (którego zamordowano w Galacie na ulicy) 
odbył się z wielką świetnością. Około 1 0 ,0 0 0  osób 
tow arzyszyło  ciału  do grobu. Kanaris b y ł synem s ła ­
wnego m arynarza, który zapalił flotę turecką pod N a-

arynem. Podobno chciał * on taką samą zjednać 
sobie s ła w ę , gdyż jak utrzym ują, na statku jego 
stojącym w Bosf >rze znajdow ały się m ateryały  pal­
ne i narządy do podpalania okrętów . To pew na, że 
m iał on udział w spisku, którego komitet istnieje, 
na przedmieściu Asnaut. Pow racając ze schadzki no­
cnej, ugodzony zo sta ł sztyletem przez jakiegoś m ło­
dego G reka na ulicy. Policy* chc ia ła  korzystać 
z krótkich chwil jego życia i w yw iedzieć 'się o na­
zw isku mordercy, lecz umierający ani s łow a nie- 
chciał powiedzieć.

W szystkie oznaki zapow iadają tu burzę. „Asmo- 
dei,44 który tu przyby ł 7go z M arsylii, p rzyw iózł 
posłow i francuzkiemu nader ważne depesze tyczące 
się armij posiłkow ych, przymierza anglo-francuzkie- 
go, tudzież odpisy wszystkich dokumentów do sp ra ­
wy wschodniej od 3 4  z. m. do 3go b. m. i kores- 
pondencyj w tym przedmiocie między państwami z a -  
chodniemi a innemi stałego lądu. P rócz tego jene­
r a ł  B araguay d’Hilliers otrzym ał b y ł instrukeye na 
nieprzew idziane w y p a d k i ,  które może w części po­
słow i angielskiemu udzielić. P rze jrzaw szy  pomienio-

obaj posłowie naradzali się z Reszydem pIsEH aż 
do późna w nocy. Posłow i francuskiem u J d S o J y  
również został plan operacyj wojsk P o łąeZOnyrh z a ­
chodnich. Z  drugiej strony Omer pasza zaw iadom ił 
P ortę , iż skoro tylko czas po temu się okaże, ru szy  
za  D unij i w 4  tygodnie wyswobodzi K sięstw a; 
wszelako utrzymują za rzecz pew ną, iż serdar (w ódz  
naczelny) ma rozkazy w strzym ania się z krokami 
zaczepnemi aż do przybycia armij zachodnich. (A r­
mia francuzka przed końcem kw ietnia nie stanie na 
m iejscu). Fuad effendi w ysłany w okolice powstaniem 
zajęte posiada pełnomocnictwo nieograniczone, a na­
wet w razie potrzeby może wypowiedzieć Grecyi 
wojnę m ając w rękach swoich gotowe ( ? )  w ypow ie­
dzenie.

Księstwa Naddunajskie.
Cop. Z łg . Cor. donosi z B ukaresztu 10go, iż na 

dniu 8  t. m. Turcy przepraw ili się pod Sylistryą, aby 
stanow iska rosyjskie rozpoznać, ale odparci zostali 
przez ułanów . Pod K alaraszem  R osj anie już obóz zajęli 
i w niem się okopują. Bród Dunaju obsadzony 1 8  
działam i i obw arow any. Dowódzcą K alaraszu jest 
jen era ł Boguszew ski. W  pierw szych dniach marszu 
b y ł on w B ukareszcie i o trzym ał następujące instru- 
keye: Nie dozwolić Turkom sypania w ałów  nadbrze­
żnych ani po praw ej stronie rzeki, przeszkadzać za j­
mowania w ysp, bronić brodów, a unikać ruchów  za ­
czepnych wedle okoliczności i tylko wtedy uderzać, 
kiedy Turcy p rzepraw iają  się na lewy brzeg rzeki. 
J e n e ra ł  Kulew przydzielony zo sta ł do pomocy jene­
ra łow i Boguszewskiemu.

— Z  Galaczu donoszą 6go, iż je n e ra ł Schilder tam 
znów p rzyby ł. K ie ro w a ł on robotami fortyfikacyjne- 
mi przy obozie, który zajm ą R osyanie w bliskości 
tego miasta, i około>tórego spiesznie pracują. W  kw ie­
tniu spodziewani tam książę Pankiew icz, a później 
W W . książęta M ikołaj i M ichał. W  ostatnich dniach 
spokojnosć nie b y ła  niczem naruszona w  tamtych 
stronach.

— L loyd  donosi z W ołoszczyzny, iż obecnie w K a -  
lafacie i W iddyniu s iły  tureckie w ynoszą około 3 3  
tysięcy, ale wkrótkim czasie doprow adzone zostaną 
n  j  u *^ow iem  z armii bałkańskiej ściągną w ojska. 
I odobne nagromadzenie s i ł  każe w nosić, że pomo­
cnicze w ojska zachodnie zupełnie oddzielnie dzia łać  
będ ą , oparłszy  się lewem skrzydłem  o Silistryę. Z a ­
pewne w tern leży przyczyna przeniesienia głów nej 
kw atery  rosyjskiej z Bukaresztu do B ra iły , które 
zdaniem powszechnem wkrótce ma przyjść do skut­
ku. lan a  pogłoska mówi o przeniesieniu je j  do F o k - 
szan , które zamienione być ma w fortecę. K orpus oblę- 
&niczy pod K alafatem  w zm ocniony ma być 20- ty sią­
cami; Turcy przeto w  razie  kroków zaczepnych n a­
trafią na silny opór w M ałej W ołoszczj’znie. W  nie­
spełna 4ch tygodniach s iły  rosyjskie w K sięstw ach  
dojść mają do 3 5 0 -ty s ięcy , a uadto w B essarabii 
stanie 8 0 -ty s ięcy  rezerw y na pomoc G alaczowi i 
Braile. M ateryały  mostowe na trzech punktach zg ro ­
madzone w razie gdyby Rosyanie widzieli potrzebę 
zmienienia kroków odpornych na zaczepne. W  D ż ju r- 
dżewie od 37go z. m. cisza zupełna a pod Zim nicą 
i Oltenicą ucierają się codziennie. Pod Oitenicą T u r­
cy zajęli znów wyspę naprzeciw  domu kw arantanny 
leżącą. P rzed  D żjurdżewem  Rosyanie sypią w a ły . 
Szkody zrządzone we flotyli tureckiój pod R uszczu- 
kiem są  nieznaczne, komin tylko jednego parow cu i 
parę łodzi ucierpiało. T eraz w szystkie statki w cią­
gnięte na rzekę £iom, gdzie 13  funtowe kule rosy j­
skie nie donoszą.

— S a te ll it  podaje z B ra iły  z 4go wiadomości. 
Turcy po pierw szej bitwie pod M aczynem podcią­
gnęli d z ia ła  sw oje aż nad brzeg rzek i, a ponieważ 
s trz a ły  ich donosiły aż do m iasta, przeto Rossyanie 
starali się zająć w yspy naprzeciw  m iastu pod brze­
giem W ołoskim  leżące. W ysypano naprzód w a ły , 
w prowadzono d z ia ła , ale zanim skończono roboty? 
Turcy przystąpili do attaku. B aterye tylko na s trz a ł 
karabinow y od siebie oddalone, b iły  nawzajem  na­
przeciw  sobie i zdemontowano sobie nawzajem dzia­
ła .  Rossyanie zaniechali robót swoich i cofnęli się, 
ale 1 i 3  m arca stra tę  powetowali. Pod P ia tra  Fetei 
( s k a ła  dziew icza) o pó ł godziny od B raiły  uderzyli 
na baterye tureckie i wedle słów  z b i e g ł e g o  Iipow ia- 
nina zupełnie one zniszczyli, przyczem w szakże * r-  
ty lerya rossyjska i strzelcy  znaczne ponieśli s tra ty . 
Turcy cofnęli się od Dunaju. Zdaje się iz B ra iła  i 
Galacz pow ołane są być najważniejszymi brodami prze­
praw y. W szystkie drogi w M ultanach pełne są  w o­
zów z sianem, które zwożą na te punkta z ca łego  
kraju. W  ciągu tych dm naliczono 7UU w ozów siana

recka otrzym ała posiłki nowe w arty lery i. M iędzy 
dow ódzcą nowo przybyłego oddziału  a naczelni­
kiem Alektinaczu M arkowiczem za sz ły  spory, bo ten 
ostatni nie chciał w ojska p rzez swój dystrykt prze­
puścić, utrzym ując, że T urcy nie m ają praw a nacho­
dzić ziemi serbskićj. Doniesiono o tóm do B elgradu
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a poniew aż pasza domaga! się śledztw a, przeto za ­
w ezw ano zanadto gorliw ego urzędnika, lecz pod po­
zorem za sz łego  nieporozumienia, spór ten załatw iono.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
W  artykule  G azety W arszaw skiej o kontrak tach  Kijowskich 

A leksandra  Grozy, znajdujem y w yjątk i z testam entu  siężndj Ce­
cylii z M orszkow skich R a d z iw iłłó w ^ , zm arłćj w Kijowie 5go 
g rudnia  r  z. Spadkobiercą ogrom nego je j m ają tku  został książę 
W ilhelm  R adziw iłł syn A leksandra. Zapisy zaś na dobroczynne

cele są  następu jące:
6 . K siąże W ilhelm  przez la t trzy  m a płacić  podatki m onar­

sze za poddanych , k tórych  dziedzicem  zostaje.
Z  sum gdziekolw iek i u  kogokolw iek będących a mnie nale­

żnych , skryptam i zapew nionych, naznaczam  na wymurowanie ko­
ścioła katolickiego w Kijowie n a  Podolu, lub w K .jow skiśj gu- 
bern ii w mieście Skw yrze , oraz na  dom dla księdza i usługi 
kościelnći 1 4 ,0 0 0  rs. n a  utrzym anie księdza, procent od 5 0 0 0  rs.

N a  reparacyę i porządk i kościo ła Radom yskiego 4 0 0 0  rs. N a  
szkołę parafialną obojej p łc i w O dessie , co przy kościele far- 
n ym , procent od 1 5 ,0 0 0  rs. N a utrzym anie biednych uczniów 
katolickiego w yznania przy powiatowej szkole Itadom yślskiój 
10 0 0 0  rs- N a  u trzym anie biednych uczniów kato lickiego wy­
znania p rzy  gim nazyum  Żytom ierskiśm  1 5 ,0 0 0  rs. N a  dwie pa­
nienek sie ro t obrządku łac iń sk ieg o , k tó reby  się wychowywały 
w Insty tucie  Kijowskim 1 1 ,0 0 0  rs. N a  zakłady d la biednych 
w W arszaw ie 1 0 ,0 0 0  rs. N a  zakład  D zieciątka Jezu s w W ar­
szawie 2 0 0 0  rs. N a  szpitale w W iln ie  i w W ileńskiej guber- 
nii 1 0 0 0  rs. D la  S t. Petersburgskiego K om itetu Dobroczynno­
ści 1 0 0 0  rs.

14. Zaraz po mojej śm ierci m ają być sprzedane w szystkie re - 
m anenta. Zboże, siano, konie, woły, krowy, powozy etc. B iblio­
teka, tyftykowe szale, fu tra , i zebrana z tąd  summa ma się po­
dzielić na 4 częśc i, z k tó rych  jed n a  czw arta m a się oddać na 
ubogich i b iedne fam ilie , d ru g a  czw arta część na  msze święte 
do kościołów; a  pozostałe dwie części m ają być użyte na cel 
niżćj wymieniony.

17 . 17 2 ,4 0 0  rs. na  zaprowadzenie szpitalów  w m iastach i 
m iasteczkach, przy kościołach parafialnych rzym sko - katolickich, 
w Berdyczew ie, C hodorkow ie, M alinie, L is ian ce , a  gdy  w ystar­
czy kapita łów  to w m iastach rządow ych N o w o g ró d -W o ły ń sk i, 
Ł u ck u , W innicy, i ty le  m a być zakładów  dla ulg i cierpiącej 
ludzkości, d la  biednych starców , kalek  i chorych obojej p łc i ,  
każdy od 8 0 do 4 0  osób pom ieścić mogący, na ile zostawione 
przezem nie fundusze wystarczać będą. N a  zmurowanie domów 
na każdy zakład, może być użyte od 6 do 1 0 ,0 0 0  r s . , a na 
utrzym anie z procentu każdego zak ładu  ma być położony przez 
egzekutora tes tam en tu , stósowny i odpowiedni kap ita ł na  p ro­
cencie , w którym  z kredytow ych miejsc, lub  jeżli w Prykazacli, 
to  w tej g u b e rn ii, gdzie ów dobroczynny zak ład  d la  biednych 
i do pracy niezdatnych ludzi znajdować się będzie.

  D nia 13go m arca um arł w Stokolm ie syn następcy trenu
szwedzkiego, O skar K siąże S u d erm an ii, na k tó rego  m iał spaść 
kiedyś tron  Szwecyi i N orw egii. L iczy ł on 15 miesięcy.

P r z y je c h a li  d o  K r a k o w a :  od d. 22go do dnia 23go marca:
Igaacy SnchorzBwski, Teofil Ziółkowski z Polski. Antoni Chmie­
lewski z Miechowa. Adolf Przerwa Tetmajer z Berlina. Mikołaj 
Psiohari. Baltazar Jenny ■ Wiednia. Emil Stojowski z Miechowio 
Małych. " #

W y je c h a li:  Julian Nikorowicz, Franciszek Kowalski, Franoi- 
szek hr. Wodzicki do Wiednia. Maksymilian Łęozkowski do Pol­
ski. Jan Zaklika do Dzikowa. Igoaoy UUnowski do Brodów. Bzo­
wski do Lipnicy.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy
W ie d e ń .  K u r sa  te leg ra fien n e  «  d n ia  23go m a rca :  — Metaliki 

5 -p r. B I%• — Metaliki 4 % -p r. 74% . — Metaliki 4 -pr. 7 2 ‘% 6. — 
4-pr. i  1060 r. 93. -  2 % -p r . *8’/ , , .  -  1 -p r. 19%  n o i ą f n . -  
z 1830 r. 250, 302. — A ugsburg 137. — Londyn 13 kr. 33. — 
Paryż 161%. — Akcye Bankowe 1164. — Akcye kol. żel. półn.
F erd y n . • — Pożyczka n r. 1861 lit. A .  ., B .  .
Ost-Donan Dampfach.—.

K u r s  k r a k o w sk i 23go marca. Bankn. anstr. ż. 82 % pł. 81% .— 
Pruski kurant ż4d. 109%, pł. 109% . -  Buble srebrne nowe 
al pari. — Cwanoygiery nowe ż. 107% , pł. 107. — Cwan- 
oygiory stareż. 106% pł.106% . Imperyały ż. 34 28, pł. 34 16. 
Dukaty austr. i holend. ż. 19 24 pł. 19 20. — 20ft,ankowe ż. 34 15 
pł. 34 6. Listy sast. poi. ż. 90 pł. 89. — Listy East, galio. 
i .  92. pł. 91%.

K u rs w ie d e ń sk i z d. 22 marca. Metaliki 82. — Nowa pożyo*. 
73. Akoye Banka wied. 1175. Akcye kolei żel. pół. 215% . —
Agio od złota 39 %, od srebra 34% . — Oblig. nwoln. grant. 80%. 

K u rs w r o c ła w s k i  z dnia 22 maroa. Banknoty anstr. 73 V, d. 
Banknoty poi. 89% i .  — Listy zastawne polskie dawno 80*4 d. 
_owe— i .  — Listy zastawne poznańs. 4-pr. 98 % ż . . — dto 
g i _pFj 86 % ż. — KoloJ Krak.-górno-szląska 75'/, i.

I worden. D iese Serie entha.lt die bólimiseh-st&ndische A eraria l- 
O bligation  zu 4 %  ^ r0 1 6 1 ,8 5 6 , m it einem Zwei und D reis- 
sigstel de r K apitalssum m e, dann die n. o. stand. A eraria ł-O bli- 
gationen vom R ezesse vom 30ten  A pril 17 67 und zw ar zu 4 °/0 
N ro  2 1 ,3 1 1 . bis 2 3 ,4 4 2 , und zu 3 %  N ro  3 1 ,8 3 9 —  im Ge- 
sam m t-K apitalsbetrage von 1 ,2 5 0 ,3 6 1  fi. 27 x r. und im Z in- 
senbetrage nach dem  herabgcsetzten Fusse von 2 5 ,0 0 6  fi. 5 8 :i% xr.

D iese O bligationen werden nach den B estim m ungen des a. h. 
Pa ten tes vom 21 M arz 1818 , gegen neue zu dem  ursprtingli- 
chen Zinsfusse in  Cmz. verzinsliche S taatsschuldverschreibungen 
um gew echselt werden.

Diess w ird zu Folgę W eisung des h. F inanz-M inisterium s 
vom 2ten  1. M. Z. 4 1 8 8  F . M. zur allgem einen K enntniss ge- 
bracht.

Von d er k. k. G ubernial Kommission 
K rakau  cm 6 M arz 1854.

F ranz G raf M ercandin
k. k. L andes-Prksident.

Obwieszczenie.
P rzy  odbytem  w dniu 1 marca 1 8 5 4  r. 2 54  losowaniu da­

wniejszego d łu g u  państw a, wyciągniętą została serya N . 4 6 8 . 
Serya ta  obejm uje O bligacyą skarbową czesko-stanową 4 p ro­
centową N . 1 6 4 ,8 5  6 z trzydziestą d rugą  częścią summy kapi- 
talnćj, następnie obligacye skarbowe stanowe niższój A ustry i od 
recessu z dnia 3 Ogo kw ietnia 1 7 6 7 , a  w szczególności 4 p ro­
centowe N . 2 1 ,3 1 1  do 2 3 ,4 4 2 , j 3 procentow ą 3 1 ,3 3 9 , w łą- 
cznój summie kap ita lnćj 1)250 ,361  reńskieh  27 k r. z odsetka­
mi w edług zniżonćj stopy w summie 2 5 ,0 0 6  z łr. 5 8 3/ 4 kr.

O bligacye powyższe wedle przepisów najw yższego patentu  
z dnia 21 go m arca 1 8 1 8  r. wymienione zostaną na nowe obli­
gacye d ługu  państw a do pierwotnćj stopy procentowój w mo­
necie konwencyjnćj uprocentowane.

Co niniejszem  w sku tku  rozporządzenia wysokiego c. k. M i- 
nisteryum  Skarbu z dn ia  2go b. m. N . 4 1 8 8  M. Sk. do po- 
wszechnój podaje się wiadomości.

Z c. k. Kom isyi G ubernialnćj w K rakow ie dnia 6 m arca 1 8 5 4 .
F ranciszek Hrabia M ercandin

c. k. P rezyden t R ządu  krajow ego.

(237)

U IZ g M W E .
Kundmachung. C3)

[N . 4 9 9 1 .]  B ei de r am I te n  M irz  1 8 5 4  vorgenomm enen 254  
V erlosung der klteren  S taatsschuld  is t die S erie  N . 4 6 8 , gezogen

n. 5688. Kundmachung. ( 265 - 1-33
Verlegung des L i n z c r  Oetcrn Marktes fur 1854.
Der disajahrigo Oetcrn-Markt *u Lioz wird verlegt, und in der 

Zait vom 25 April bis 9 Mai 1851 abgehallen werden.
Linz am 11 Marz 1851.

Der t .  k. Statthaher fiir Oberosterreich
Eduard Bach m p.

Obwieszczenie
T y c z ą c e  o d r o c z e n i a  J a r m a r k u  w ie lk a n o c n e g o  w  L i n m  w ro  • 

k u  1 8 5 4 .  T e g o r o c z n y  J a r  IB a r k  w i e l k a n o c n y  w  L«inr.u o d r o c z o n y  
z o s t a j e  i o d b e d e i o  s i ę  w  c z a s i e  od  2 5 g o  k w i e t n i a  do  9 g o  m a j a  1 8 5 1 .

Lsina d o i a  l i g o  m a r o a  1U54.
C. k.  Nam iestn ik .  A u s t r y i  W y ż s z e j .

E d w a r d  B a c h  mp.

hnseraty. 
Io w e , uw agi godne

L I I I .
P P .  Giraud & Com. ogrodnicy z  Paryża, mają 
zaszczyt zawiadomić miłośników, iż przybyli do 
tutejszego miasta z wyborem około 10,000 ro­
ślin kwiatowyoh najrzadszych i najpiękniejszych, 

pomiędzy któremi znajdujo się piękna ilość róż miesięcznych i o- 
grodowyoh, jakoteż wazonowych, znajdują się Asphadele któro 
kwitną 4ry do 6oin miesięoy; także około 4000 drzew owooowyoh, 
pomiędzy któremi odznaozają się olbrzymie w iśnie, z których 8 do 
10 na fant idzie, brzoskwinie Neapolitańskie bez pestek, gruszki 
Tarąuińskie wagi dwa funty jedna, których owooe w naturzu są 
do widzenia. Próch tego są w posiadaniu rohn cylulkowyoh, Jak 
równie nasion kwiatowyoh i gruntowych. Sprzedajomy także ze 
wszystkich gatunków drzew owocowych szozepk. po 15 kr. m. k 
Nasienie szparagów wczesnych, które.są dobre do Jedzed.enia w 8 
miesięcy po sadzeniu. Panowie m iłośo.cy którzyby sob.o życzył, 
co nabyć, będą łaskaw i pośpieszyć s .f  « kupnem, gdyż n.ezostają 
jak 5 do 6oiu doi. Skład swój otworzyli pod L. 16 w kamienicy 
Szara zwanój.   ( 3 5 6 - 2 )

_  wdowa w średnim wieku, Wiedeńka ro- 
D  I I  VI V dom,  z o s t a j ą c a  w obowiązku od l a t  sie ­
l i  II IV A d,niu "  Wny“! 1 “by’!rat.el*kl0h domów
MM W  * ■  A A  ■ w Galioyi i B*u^“ dla siebie miejsoa. Ł a­
skawe propozycye pros. nadesłać listami frankowanemi, pod adro- 
sem: Emilie K unisch, geborne Falbenstem; ć o łkó w ; poste re­
stante Jasło. (210—3)

Przegląd polityczny.
W ie d e ń  22 marca.

<2 W dzisiejszóm ośw iadczeniu Kor. Austr. wypowie-

SPOSTBZEZENIA m e t e o r o l o g ic z n e .
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I
dl

dziana jasno myśl przyw rócenia pokoju r.a zasadzie ró ­
wnowagi z odparciem  wszelkich jednoslronnych i zabor­
czych usiłow ań , r ®wnie i0k artykuł Pressy  o szkodach 
już wynikających dla handlu austryackiogo przez zajęcie 
Księstw Naddanajski h 1 z tp rw e d z o n e  w  nich przez i z ą d  
rosyjski ro zp o rz ą d z ę iia ,— podniosły znowu w p .w nych 
sferach nadzieję, źe A ustrya v. ysiąpj czynnie przeciw  po­
lityce gabinetu petersburskm go. Spokojni rozw aga sp ro ­
wadzi tę nadzieję do w łaśc.w ych rozmiarów. A uslrya za ­
nadto je s t silną i n iepodległą żeby nn zdobycze lub v y -  
łączną Rosyi nad T ur jyą przew agę pozw. lić mogła. Lecz 
na obadwa te punkta ma stanow cze i niew zruszone ze 
strony gabinetu p e te r ib u r s k rg J  zaręczenie. Prędzej lub 
późniój zaw arty między Rosyą i Turcyą trak ta t, nie bę­
dzie m ógł się z temi ziręczeniem i rozminąć. Do owej 
chwili polityka neu tra lno -dem onstracy jna Austryi, w ka­
żdym razie w ystarczy na zabezpieczenie jój interesów . 
W ejście w ojsk austryackich de Serbii i Bośnii, na przy­
padek zam ięszsń w ew nętrznych , Rosya za krok sobie n ie­
przychylny nie weźmie. Spodziewać się należy, źe podo­
bnież uczynią Turcya i jó j sprzym ierzeńcy. Co do szkód 
które wojna już wyrządza Austryi pod względem  handlo­
w ym , te ,  jakkolw iek znaczne, są poniekąd niedouniknie- 
nia 1 będą w każdym razie przechodniam i. W ojna ogólna 
w iększe 1 d łuższe pociągnęłaby za sobą dla A ustryi s tra ­
ty. O woź polityka obecna gabinetu tutejszego je s t jedyną 
może od podobnój wojny zasłoną. Prusy i Niemcy podzie- 
ają ten sposób widzenia. Pan de Manteuffel, wróci do B e r- 

hna z zupełnem  tój zgody politycznój, na w szystkie wy­
padki określeniem . Przyjęcie jego  tutaj je s t bardzo u -  
przejmem.

Pan W arrens w ydał broszurę o kw estyi W schodniój 
Broszura ta napisana w duchu artykułów  Lloyda  w strzy­
maną została przez policyę.

Dochodzą nas dzisiaj następujące depesze telegrafi­
czne:

P aryż 21  marca. M onitor donosi, źe okręt liniowy 
„A usterlitz" w ypłynął w czoraj z Brestu do morza Bał­
tyckiego; okręta „H ercules," „D uguesclin" i „T riden t" 
udają się tamże z T ulonu , a za niemi pójdą inne rów ­
nież okręta. A dm irał D uperró wsiada na okręt 25go. 
A dm irał Perceval D eschenes w yjechał 19go do Brestu. 
Monitor og łasza dalćj poufne korespondeneye parlam en­
towi angielskiem u przedłożone.

Barlin 2 2  marca. W edle dzisicjszćj Kreuzzeitung  
Król zam ianował Księcia Pius" iego jenerałem  dowodzą­
cym piechoty (G eneral O berst co odpowiada randze m ar­
sz a łk u ). J e n e ra ł edjutant k ró lew sk i je n e r a ł  L indheim  w y ­
je ch a ł W  misyi od JKMości do Petersburga

S tam bu ł 13go marca. Anglia ośw iadczyła życzenie 
aby Gallipoli nad Dardanelami zostało ufortyfikowane j r -  
ko stacya dla okrętów , staw iając to z3 w arW ek w ylądo­
wania wojska. Floty sprzym ierzone stoją ciaule ilszc ze  
w Beikos. Brak zboża w szędzie czuć s^e d -le

Ateny 17go. Janina R a c z o n ą  jest od powstańców i 
doznaje niedostatku żywności. W Tessaloniki okazał się l e  
strony chrześeian opór przeciw  rekrutacyi.

K orfu 1 8  marca. G reccy powstańcy pod dowództwem 
G rivasa, pobici zostali przez Turków. Grivas schronił się 
z 40  stronnikam i swoimi do pew nego klasztoru. Turcy 
spalili dziesięć w si, których mieszkańcy wzięli udział 
w powstaniu.

Pułkow nik V aubert zamianowany w imieniu franeuzkie- 
go korpusu ekspedycyjnego komendantem placu Konstan­
tynopola.

Z Paryża donosi Independence, źe p rokurator je n e -  
ralny przy trybunale cesarsk im , żądał upoważnienia do 
wytoczenia śledztwa przeciw hr. de Montalembert człon 
kowi Ciała prawodawczego, z powodu listu j0g 0 do n 
D upin, napisanego z okazyi mowy tego o sta tn ie /o  na ze 
t a m .  gospodarczym  w Corbigny, g°dpÓ»?e3“ g?. D „pta

o o ' syć ' •^W° replikę p. M ontalem berta, i
ogłoszenie pierw szego rów nież listu po dziennikach. 0 -
skarźem e prokuratora cesarskiego brzm i: o obrazę Na-* 
czelmka Państwa. *

Ostatnie wiadomości z nad Dunaju dochodzą do 17go 
b. m. lecz niezaw ierają w sobie nic w ażnego; wspomina­
ją  tylko o drobnój u tarczce pod Kalafatem w d. 9 t>. m. 
która się skończyła ustąpieniem  kolumny rosyjskiej po 
kilku strzałach i cofnięciem się Turków po za wały. W y­
prawa ta przedsięw ziętą była jak  utrzym ują w celu roz­
poznania s ił tureckich na linii obronnej. Za przyby­
ciem ks. Paskiewicza nad Dunaj, nastąpić ma inny rozdział 
s ił rosyjskich , a w tedy dopiero g łów na kw atera ks. G or- 
czakow a będzie w Braile.

Z G othenburga donoszą i5 g o :  W czoraj część an g ie l-  
skiój eskadry morza bałtyckiego przebyła W arberg  i K ongs- 
bacaa. f lo ta  jeszcze nie pojawiła się w Kopenhadze. Mó­
w ią , ze oczekiwać będzie na rozkazy w Kategacie a tv l-

i/ ói u^8i e  się w przystani Kiel.
Król duński m iał napisać w łasnoręczny list do Cesarza 

wszech R osyi, w którym  wyjaśnia powody i warunki ne­
utralności sw ojego państwa.

Jeden z dzienników urzędowych szwedzkich (Gazeta
Hedemarkii) potwierdza to cośmy podali o ofiarowaniu 

przez Anglią Szwecyi zasiłków, jeśli się ta oświadczy po 
stronie zachodu.

Sobolewski Konstanty^ Redaktor odpowiedzialny* w Drukarni C^asu.
z«MMw*irr>a

Antoni Czapliński zarz^dzca drukarni.


